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Marcelka wyszła ze szkoły prawie ostatnia. Jak zwykle. Pociągnęła nosem, rozejrzała się iujrzała zulgą, że czerwone auto mamy stoi na parkingu pod drzewami. Mama zaś, czujna jak zawsze, szła już wjej stronę.
– Jak było dziś wszkole? – spytała ciepło, biorąc od niej plecak zksiążkami izeszytami.
Marcelka poprawiła kulę. Przez chwilę miała ochotę wkońcu opowiedzieć mamie otym wszystkim, co robiła wszkole Nikola, ale ostatecznie nie powiedziała niczego. Gdyby to zrobiła, to pewnie mama od razu poszłaby do pani wychowawczyni iwyszłoby na to, że Marcelka jest skarżypytą! Atego dziewczynka bardzo nie chciała.
– Wporządku, mamo! – powiedziała więc tylko ipowolutku, jak zwykle, poszły wstronę samochodu.
„Ach, żeby już był koniec tego leczenia!” – marzyła sobie, wyglądając przez okno, za którym przesuwały się budynki. Mama prowadziła samochód ostrożnie, jak to ona, iwcale nie wiedziała, oczym myśli teraz jej córeczka! AMarcelka wyobrażała sobie, jak to by było fajnie, gdyby znowu mogła chodzić tak jak kiedyś: bez kuśtykania, bez kuli... Chociaż babcia Aniela mówiła, że Marcelka nie powinna narzekać. Bo przecież jeszcze dwa lata temu jeździła na wózku inwalidzkim. Rok temu chodziła odwóch kulach... ateraz już tylko ojednej! Wdodatku pan doktor powiedział ostatnio – choć po cichutku, do mamy, ichyba zdawało im się, że Marcelka tego nie słyszy – że być może za pół roku wogóle nie będzie potrzebowała kuli... Ależ byłaby szczęśliwa!
I wszystko byłoby dobrze, gdyby nie Nikola ijej PRZYJACIÓŁKI. Gdy tylko wszyscy spotkali się wpierwszej klasie, Nikoli od razu nie spodobała się Marcelka ijej kule (bo wtedy chodziła jeszcze odwóch). Zaczęła wyśmiewać się zjej kuśtykania, aże była taką klasową królową, to jej przyjaciółki od razu zaczęły śmiać się zMarcelki razem znią.
– Ooo, kto tam tak kuśtyka? – wołała na przerwie, wcześniej sprawdziwszy, czy żadnego nauczyciela nie ma wpobliżu. – Kuśtykaj prędzej, zaraz dzwonek na lekcję!
Albo:
– Marcelko, nie wychodź ze szkoły na przerwie! – wołała Nikola zudawaną troską. – Bo przecież gdy wyjdziesz zklasy po lekcji, nie zdążysz wrócić na następną!
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Albo najgorsza sytuacja, gdy po prostu ją przezywały:
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– Kuternoga idzie! Kuternoga...!
Nie wiedziała, skąd wzięły to staroświeckie przezwisko, ale bolało bardzo. Aone wtedy znowu wszystkie się śmiały. Marcelka zaś, bohatersko powstrzymując łzy wstydu izłości, zaciskała usta idzielnie kuśtykała na zewnątrz, by choć przez chwilę popatrzeć na trawę, drzewa isłońce.
Na początku mogła liczyć na Maćka iWiktorię, którzy mieszkali prawie tam gdzie ona, bo wsąsiednim bloku. Tylko oni znią rozmawiali iczasem pomagali jej wróżnych rzeczach – ato nieść plecak, ato wejść po schodach do biblioteki, która była na pierwszym piętrze. Wiktoria szybko jednak przestała się do niej odzywać, gdy kilka razy znalazła swoje zeszyty oblane sokiem albo pomazane flamastrami. Maciek też zrobił się trochę inny, chociaż czasem odważył się zMarcelką chwilę porozmawiać. Ale tylko wtedy, gdy nikt nie widział; na szkolnym korytarzu zawsze stał kawałek dalej, wpatrzony wswój telefon, inic nie mówił – nawet wtedy, gdy dziewczyny ją przezywały, aona przełykała gorzkie łzy.
I nie wsiadał już razem zMarcelką ijej mamą do ich czerwonego samochodu, by wspólnie pojechać do domu, tylko szedł piechotą. Marcelka dobrze wiedziała, że było tak od czasu, gdy Nikola, pięknie wystrojona wswoje najnowsze supermodne dżinsy ibluzeczkę zkryształkami, krzyknęła pewnego razu:
– Patrzcie, narzeczona para znowu razem jedzie do domu!
Pewnie nie minie dużo czasu, aMaciek też przestanie się do Marcelki całkiem odzywać...
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